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SZCZUTEU
Prenumerata we Lwowie wynosi ca

łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., cw ierć- 
rocznie 2  złr. 50  ct., m iesięcznie 85 ct.

Num er pojedynczy kosztuje 20 ct.
Dodatek zawiera łam ig łów k i, sza

rady, zadania szachowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłata 6 et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjmują : Administracja 
„Szezutka“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W W iedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, .Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P a r y ż u : Adam. Kue de St. 
Peres 81.

S z c z u te k  wychodzi od roku 1868

Prenumerata zamiejscowa z przesył
ką pocztową w ynosi całorocznie 10 złr., 
półrocznie 5 złr.. cwierórocznie 2  złr. 
50 ct.. m iesięcznie 85 ct.

W W ielkiem księstw ie PoznańsKiein 
3 talary 50 fen.

We Francji, Szwajcarjł i W łoszech  
całorocznie 16 franków.

Prenumerować można w Administra
cji „Szczutka“ przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i w e ' wszystkich  
urzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się.

P I S M O  S A T Y R Y G Z N O - P O L 1 T Y G Z N E .

Monolog1 sułtana.
Ze z Rosją dzisiaj mam konszachty, 
Zaprzeczać ani myślę;
To fakt, że z nią się pokumałem,
I nawet dosyć ściśle.

Lecz skąd zdziwienie, oburzenie?
J a  przecie wiem, co czynię;
Nie żaden szał mnie opanował, 
Logiczne to jedynie.

Wszakże znam z doświadczenia dobrze, 
Czem być przyjaciel może;
Jam  miał przyjaciół aż zbyt wielu,
Po coś mi dał ich, Boże?

Słodkiemi słowy upajali 
Wciąż me sułtańskie uszy;
Mego, ach, tylko mego dobra 
Pragnęli z całej duszy.

I tak pragnęli go gorąco,
Że, co się tylko dało,
Z pod nosa brali mi — i jeszcze 
Ciągle im było mało.

Tak mi zabrano piękny Egipt,
Gdzie tyle skarbów ro śn ie ;
Tak mi zabrano to i owo,
Tak mi zabrano Bośnię.

Dziś ledwie skrawek mi pozostał 
Dzięki przyjaznej lidze;
Czyż dziw, że patrząc na ten skrawek, 
Przyjaciół nienawidzę?

Niech się więc oni nie zżymają,
Gdy chyląc skroń w pokorze,
Kumam się z wrogiem... Czart tam wio to? 
Z nim lepiej wyjdę może.
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P an m inister h r. Schoenborn 
Bawi drugi dzień we Lw ow ie; 
Ze m inister zwie się „h. r .“, 
Pochwalają to Gogowie.

Lecz z przyjazdem  jego w okół 
Słychać głosy, m nie n iem iłe; 
„Sąd nie wabi dziś młodzieży, 
A sąd tworzy także siłę".

H ola! Jakto, moi państw o? 
Powiadacie to do kogo?
Czyliż mam to tak zrozumieć, 
By do sądu w stąp ił Gogo?

Niezły* pomysł — ani s ło w a! 
Gogo szyku m istrz i mody, 
M iałby molem być biurowym, 
M iałby sądzić wam narody V

Z powodzi wrażeń,

Gdy wrażeń powódź niesie do nieznanych lądów, 
Choć niejedno utonie w wód cichej głębinie; 
Piana, co w <tel poszumi - -  rozpryśnie wśród

prądów,
A z wód cichej głębiny niejedno wypłynie.

A ch! z wrażeń cichych życia dlaczegóż wypływa 
Tak często przed me oczy koncert w mieście

małem ?
I w duszy „tarantella“ często sio odzywa,
Gdy o innych numerach prawie zapomniałem.

Wiem, że grano, śpiewano... Gdy krótko, słuchli, 
Czar dłuższej gry wielbiła cichych rozmów

wrzawa;
Głos fortepianu mężczyzn wyprowadzał z sali, 
Lecz jak znawcy, wracali bić przy końcu brawa.

Deklamacje i sola, smyczków rzewne tony,
Ta publiczność łaskawa, wiem, że wszystko było, 
I  czarnych fraków męzkich chór rozanielony, 
Wszystko widzę w mgle wspomnień jakby mi

się śniło.

Chór umilkł... Więc pod blaskiem siedzącą lam
pionów

Dyrektor prosi bladą — czy od światła fali?

Znam  stosunki... W iem  wybornie, 
Co popłaca, nie popłaca;
Owoż sąd, łaskawi państwo, 
Z n a c z y : praca, ciężka praca.

Sąd m nie przeto imputować, 
Zuchwałością je s t bez g ran ic ; . 
Jak to ?  Jabym  m iał pracow ać?
Nie uczynię tego za nic!

To nie mój <jenre! Nie, z a is te ! 
Rąk i głowy mojej szkoda;
Gdy pracować Gogo będzie,
Któż ludowi szyk tu  poda.

Inny, prędzej dla m nie urząd 
Przeznaczony już z n a tu ry ;
Tam  gdzie szyk, zabawa, plotki... 
W iem, nie powiem  jednak, który.

Przycupnęli.

Tyle było oburzenia 
Miny butne, srogie oczy; 
Rzekłbyś każdy w net wyruszy, 
Krew nazajutrz ziemię zbroczy.

Przez dwadzieścia cztery godzin 
W rzała kw estja D ardaneli...
Całą dobę! A po dobie...

Przycupnęli.

^ = o d . s ł v i c ł i a x i e -

— Powinszować panu, panie Lilienfeld. 
Udało się panu wykpić pyszny interes...

— Nu — niech assekuracja krakowska 
kupi sobie całą Galicję, a ja  wezmę 
w posesję na lat dwadzieścia, to będzie 
najlepiej.

— A prawda, wiesz pan co, to może 
najzdrowszy program ekonomiczny.

Telegramy „Szczutka“.

Petersburg d. 12. września. Jakkol
wiek postawa trój przym ierza je s t wyzywa
jącą, postanowiono tu  w sferach decydują
cych wyczekiwać spokojnie dalszych prowo- 
kacyj.

B e r lin  d. 12. września. Mimo szalo
nego oburzenia na dem onstracje rosyjsko- 
francuskie, sfery decydujące postanow iły cze
kać cierpliwie, czy się owe dem onstracje 
jeszcze nie powtórzą.

Paryż d. 12. w rześnia. Mimo szalonej 
żądzy odwetu uznaje F rancja, że jej wypada 
być teraz przeczną — i dlatego wojny 
w tym  tygodniu już nie będzie.

2ST.

Dziewczynę w czarnym stroju... Wzięła kilka
tonów,

Grała... a z uchodzących niektórzy zostali.

Może tak ładną była owa tarantella?
Ale też grała, jakby losy się ważyły.
Ta z początku nieśmiała, strwożona gazela 
Stała się wnet spokojną, pełną ognia, siły.

Widzę jej szczupłą postać: czarne aksamity 
Na piersi ożywione od dżetów błyszczących, 
Lecz aksamit jej oczu rzęsami przykryty,
Palił się głębią uczuć tak łagodnie drżących,

Żem wstrzymał oddech w piersi i drżał w głębi
łona

Od tych tonów burzliwych i od blasku wzroku. 
A ch! melodja ta pewnie była nieskończona, 
Bom dotąd jak zaklęty pod mocą uroku.

G.

Szczęście.

Szukając szczęścia w pośród ziemskiej cieśni, 
Pytałam ptaszka, czy też jest szczęśliwy?
A ptak wzlatując w niebo po nad niwy, 
Nucił wesoło: „Szczęście moje w pieśni.“

Pytałam niezabudki, co w szmaragdów cienie 
Skrywała kwiatki błękitem owiane,
Czemu tak łzawa? Czy jej szczęście znane? — 
Ona westchnęła : „Mem szczęściem wspomnienie".

Spytałam róży, co szczęściem nazywa?—:
A róża rzekła: Jam wtedy szczęśliwa,
Kiedy spłonione purpurowe zwoje 
Rosą odświeżą skwarne szczęście moje.

Lecz kwiatom, ptakom, ja  wierzyć nie chciałam, 
I wreszcie serca własnego spytałam 
Gdzie szukać szczęścia: w życiu, czy w ma

rzeniu :
Serce szepnęło z cicha: „W poświęceniu15.

Hanka.

B A ŁA M U TK A .

Ach, cobym ja za to dała, 
Gdybym raz się zakochała! 
Bo to mówią, że dziewczyna 
Może kochać co godzina?
Ja  już godzin tyle żyję, 
Serce jednak mi nie bije,
A choć bije, to spokojnie.



Imci pan Onufry.

— Gadaliśmo onegdaj o nowych w y
borach do m aistratu, co jakoś za trzy 
miesiące już będą, i kum Michał, co ni
gdy  nic nie gada, raptem  wziął się od
zywać raz po raz, i na sam koniec po
wiedział, co on wie, jaka partja jest do- 
koniecznie potrzebna w mieście. D ługo 
jakoś nie chciał kum powiedzieć, jaka to 
partja i ciągle mówił, że to tajemnica. 
D opiero oś jak  zaczęliśmo dusić kuma, 
krzyknął na cały g ło s : taka oś partja, 
coby wzięła za czub rzeźników i pieka
rzy i coby takiego burmistrza wybrała, 
co potrafi dopilnować rzeźników i pieka
rzy, ażeby ludzi nie zdzierali i sobie sa
mi nie mieli prawa codzień brać o graj
car więcej za chleb i mięso. Jak  kum j 

skończył, okrutne dostał brawo, a co !

I clioć mówią, że na wojnie 
Tyle chłopców wyginęło,
I  łez dużo popłynęło...
To mnie żal ich wszystkich razem... 
Chyba serce me jest głazem.
Ten mi piękne rzeczy prawi,
Ten się ładnie ze mną bawi,
Tamten przyniósł sznur korali,
Ten znów wzdycha za mną w dali.
A ten wczoraj, wśród roboty, 
Wyśpiewywał, tak, — z ochoty,
Ze mię kocha nad swe życie!...
0  sny złote! gdziesz gonicie?
Ni mnie Janka śpiew nie bawi,
Ani słucham gdy Staś prawi.
Nie chcę wstążek ni korali,
Tylko biegnę myślą dalej
Po za góry, po za rzeki,
Gdzieś bez końca, w kraj daleki,
1 wyglądam wciąż bez końca,
Gdzie zachodzi promyk słońca!
0, już nie wiem, czy ja  dłużej,
Tak wyżyje!...

Boć to przecież i przy róży 
Ciągle motyl się uwija.
A tu jnż szesnasty mija,
A ja  sama, smutna, biedna!

prawda nie było między nami ani jedne
go rzeźnika ani oś piekarza. Potem  za
częliśmo radzić, jakby to taką partję zro
bić, a kum Jacek długo opowiadał, że 
kum Michał ma rację, i że furda wszyst
kie inne partje. Owoś może co i z tego 
będzie, ale najpierw trzebaby oś wymiar- 
kować, jakichby oś ludzi z miasta wziąść 
do tej partji, i to takich, coby nie skre
wili. Śmichu było dużo z tego, jak rap 
tem ktoś się zapytał kuma z gubernji, 
czy kum na to pozwoli, bo kum jakąś 
taką minę zrobił, że trza się było doko- 
niecznie śmiać. A oś co niby się tyczy 
tego, kogo werbować do tej partji, to 
trza bardzo miarkować, bo my już wie
rno, jak u nas ludzie mykicą. Przed w y
borami, jak  jest hagitacja, to każdy przy
sięga na wszystko, a jak już jest radnym, 
to ma za bajbardzo całe miasto. K ontent, 
że jest figurą w mieście, uważa potem, 
gdzie jest jaka parada abo wyżerek i na
pitek, taj ubiera się zaraz na czerwono 
taj fiakrem jedzie przez miasto, aby każdy 
widział co jedzie figura. A  do m aistratu 
na radę nie zwabisz go niczem, chyba 
że jaki ma jenteres do zrobienia czasem 
dla kogo a czasem naweć dla siebie. 
Taj taki nie nastąpi nikomu na nagnio
tki i nie będzie się z nikim zaczepiał.

W łaściw ie dobrzeby było, żeby oś 
druga partja powstała, taka, coby się 
wzięła do oczyszczenia m aistratu i coby 
powym iatała het figury, co są do nicze
go i co ino zawadzają. Jenszych partji 
nie trzeba. Partja  od mięsa i chleba i 
partja do wyrzucania figur, oś i cała po
lityka maistracka.

Do wyborów jeszcze daleko, ale 
zawsze dobrze, że już sobie ludziska o

Pokochała już niejeda,
A ja kochać nie nie mogę.
Czyż ja  sama pójdę w drogę?
A więc, niechaj — pójdę sama —
Jest i ojciec, jest i mama,
Bracia, siostry, przyjaciółki 
Drzewa, kwiatki są i pszczółki 
Ukocham wszelkie stworzenie.
Lecz chłopczyków — nie, nie, nie, n ie ! 
Nie ? — to szkoda!
Jam  tak m łoda!
Lecz gdybym pokochała,
I jednemu serce dała.
To dla innych cóż zostanie ?
I skończy się panowanie.
Więc jednemu słówko rzeknę,
A drugiemu się uśmiechnę,
Temu główkę tylko skinę,
To już powie: „Dla cię zginę“
To znów oczkiem ładnie rzucę 
I ucieknę, nie powrócę...
I ucieknę — wszak jest przecie 
Jakieś miejsce na tym świecie,
Gdzie mi dobrze sam ej będzie?
Pójdzież smutek za mną wszędzie?
0  tak — pójdzie coraz dalej,
1 serduszka nie ocali...

tem gadają, bo jak już będzie blisko wy
borów, to zawsze już będzie trocha ludzi 
wiedziało, co robić. Chyba że kum z gu
bernji wyda inny befel, a zawiało już 
dawno tak, że u nas befel to befel — 
taj ty lk o !

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Ty! Gucio pomimo że padł przy ma
tematyce, jest w najlepszym humorze...

— N aturalnie, bo go papa jego ze złości 
na profesorów wziął do gospodarstwa — 
więc ma pozycję bez m atury.

Korespondencje redakcji.
—  Ż a r t w e  L w o w ie . Oj, prawda żo żart. —  

N . N . w  P .  Czemu n ie  prozij? —  X .  w  K ra 
k o w ie . Dobrze.

O h! to smutno — bo ci wszyscy,
Ci dalecy i ci blizcy,
Choć mi mówią słówka ładne,
Lecz zwodnicze, bo zbyt składne 
Więc uwierzyć im jest trudno,
A tak samej żyć — o h ! nudno! 
Lecz wszak z oczu się wyczyta 
Gdzie jest miłość niespożyta,
Taka swojska, prosta, szczera,
Co to nigdy niezamiera,
Co w cierpieniu mnie nie zdradzi 
T przez życie przeprowadzi.
I gdy znajdę już takiego,
To ukocham już jednego,
Jemu tylko serce dam
I wesoło będzie nam.
Bo gdy spojrzy tak serdecznie,
Tak prawdziwie i statecznie,
To ja duszą całą szczerze,
W taką miłość mnot uwierzę,
I uwierzę przdcież raz 
Ze me serce to nie głaz.

na M.



Czarne godziny Taaffego.

T a a f f e :  Czego ta mara odemnie chce, przecież ja Czechów nie wymyślał.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174)


